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Miejsce i czas wydarzeń Lublin, dwudziestolecie międzywojenne

Słowa kluczowe Lublin, dwudziestolecie międzywojenne, szkoła nr 2 im.
Jana Kochanowskiego, warunki w szkole, nauczyciele,
uczniowie

 
Do szkoły chodziliśmy boso
Chodziliśmy do szkoły nr 2 przy ulicy Jana Kochanowskiego. To były drewniane
budynki, jak dobrze zawiało, to się trochę chwiały. Jak chodziliśmy do pierwszej,
drugiej, trzeciej klasy, to mieliśmy na rano, więc było światło, starsze klasy chodziły
po południu, więc światła już nie było, tylko po prostu lampy naftowe. Mieliśmy ławki z
kałamarzami, każdy maczał stalówkę w ten kałamarz i pisał.Czasem człowiek po
łapach dostał  od nauczyciela,  że  zrobił  kleksa.  Czasami  dostawałem od pani  z
polskiego, która najpierw się nazywała Bauer, ale ponieważ przygadywali jej, że to
jest pochodzenia niemieckiego, to zmieniła sobie nazwisko na Sierosławska. Warunki
w szkole były bardzo prymitywne, ale przed wojną zaczęto dobudowywać nową
szkołę,  również  drewnianą,  nową  część.  Wtedy  już  solidnie  zrobiono  ściany.
Pamiętam, że my wszyscy pomagaliśmy te ściany stawiać. Więc oprócz majstrów
również uczniowie brali udział w budowaniu szkoły. Tam już była sala konferencyjna,
sala widowiskowa, zrobione podium, więc mogliśmy wykonywać przedstawienia.
Zapamiętałem pewne zabawne wydarzenie ze szkoły, otóż muzyki i śpiewu uczył nas
pan Tadzio [późniejszy dyrygent Lubelskiej Operetki – S.J.], on był łysy, i kiedyś, jak
on te nuty sobie na tablicy rozrysowywał, puściłem takiego „gołębia” zrobionego z
kartki papieru, nie wiem jak się stało, ale wylądował mu na głowie. Cała klasa ryczała
za śmiechu, ubaw był nieprzeciętny. Mniej więcej do trzeciej, czwartej klasy to w lecie
wszyscy biegaliśmy do szkoły boso. Po pierwsze było taniej, a poza tym lubiliśmy.
Graliśmy w piłkę, biegaliśmy boso zawsze, to była frajda. Do szkoły uczęszczały
dzieci obcego pochodzenia, trochę było Żydów, takich jak gdyby Kałmuków, nie-
Kałmuków.  Mieli  trochę skośne oczy,  nie  za  bardzo  wiedzieliśmy,  jakie  to  było
pochodzenie. To byli zresztą ludzie bardzo biedni, mieszkali w Domu Strzelca, nie
mieli  nawet  własnego  mieszkania.  Było  również  trochę  dzieci  pochodzenia
niemieckiego, rosyjskiego. 
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